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OBNIŻENIE KOSZTOW PRODUKCJI A PŁACE ZAROBKOWE.

S ą d z o n o  d o t y c h c z a s ,  że w  w y p a d k u  gdy  d o c h o d o w o ś ć  p r z e d s i ę b i o r s t w a  się zmnie jsz a ,  
p i e r w s z ą  s p r a w ą  jes t  o b n i ż e n i e  p ł a c  z a r o b k o w y c h .  Dzisiaj  j e d n a k  p r z y c h o d z i m y  do  p r z e k o n a n i a ,  
że  z j aw isk o  to z w a lc z ać  raczej  na l eży  p r z e z  w z m o ż e n i e  w y d a j n o ś c i  z a k ł a d u ,  u n i k a n i e  m a r n o ­
t r a w s t w a ,  o b n i ż e n i e  k o s z t ó w  o g ó l n y c h  w dz ia le  p r o d u k c j i  i s p r z e d a ż y  i u t r z y m a n i e  w  ten  
s p o s ó b  p ła c  z a r o b k o w y c h  n a  p o p r z e d n i m  po z io m ie .  P o w s z e c h n a  b o w i e m  z n iż k a  p ł a c  o s ł a b ia  
p o p y t ,  k t ó r y  jeot c z y n n ik ie m  z a s a d n i c z y m  w p o w o d z e n i u  k a ż d e g o  p r z e d s i ę b io r s tw a .

T e z a  p o w y ż s z a ,  k t ór e j  s łu sz noś c i  nie s p o s ó b  z a p r z e c z y ć ,  z a c z y n a  z y s k i w a ć  n a  u z n a n i u  
p r z e z o r n i e j s z y c h  k i e r o w n i k ó w  p r z e m y s ł u .  W  u s u w a n i u  m a r n o t r a w s t w a  i z w i ę k s z a n i u  w y d a j ­
n oś c i  p r a c y  ro z s z e rz en ie  z a s t o s o w a n i a  ene rg j i  m e c h a n i c z n e j  s ta je  s ię w y j ą t k o w o  w a ż n y m  
c z y n n ik i e m .  Z a p e w n i  o n o  p r z e d e w s z y s t k i e m  z w i ę k s z e n i e  p r o d u k c j i  p r z y p a d a j ą c e j  n a  r o b o t n i k a  
i o b n iż y  k o s z t  w ł a s n y  w y t w o r u .  R o z w ó j  e lek t r yf ika c j i  p r z e m y s ł u  n ie za le żn ie  o d  te go  z jak ieg o  
ź r ó d ł a  w y t w a r z a n a  e n e r g j a  e l e k t r y c z n a  p o c h o d z i ,  ł ą czn ie  z u l e p s z o n e m i  m e t o d a m i  p r a c y  są 
w a r u n k a m i  n i e z b ę d n e m i  p o d  t y m  w z g l ę d e m .

W o b e c  z n a c z e n i a  w y m i e n i o n y c h  c z y n n i k ó w  k i e r o w n i c t w o  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
p o w i n n o  z w r ó c ić  b a c z n ą  u w a g ę  n a  z a g a d n i e n i a  e n e r g e t y c z n e .  Z w i ę k s z o n a  p r ę ż n o ś ć  pary ,  
u l e p s z o n e  p a le n is k a ,  tu r b in y  z p r z e c i w c i ś n i e n i e m  i u m i e j ę t n e  z a s t o s o w a n i e  p a r y  d o  ce lów 
f a b r y k a c y j n y c h  m o g ą  b y ć  ś r o d k a m i  p r o w a d z ą c e m i  d o  celu.
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Prof. CZ. GRABOWSKI.

WARTOŚĆ OPAŁOWA JAKO POJĘCIE TECHNICZNE.
por. Technika Cieplna, 1928, str. 48.

6. Wartość opałowa użyteczna („niższa11).

Dążąc do określenia praktycznej  wartości  pa­
liwa, technika nie uwzględniała dotychczas 
strat ciepła w żużlu  i zatrzymała się je ­
dynie na pojęciu o tak zwanej  wartości  

„niższej11 lub użytecznej ,  opar tem na n as t ępu ją ­
cych założeniach:

1) ciepło spalania w temp.  0°C przyjmujemy 
za iden tyczne z ciep łem oznaczonem w t e m p e ­
raturze laboratoryjnej  (15°C);

2 ) od  ciepła reakcyj chemicznych,  oznaczo­
nego  bezpośrednio  w bombie  kalorymetryczne j 
(po uwzględnieniu poprawek na reakcje tworze­
nia się M NOs i H^SOP) s trącamy ciepło parowa­
nia całej ilości wody,  która znajduje się w b o m ­
bie po spaleniu (a więc wody,  zawartej  w pali­
wie pie rwotnem i wody powstałej  wskutek spa­

lania wodoru).  Ciepło to wynos i  597 ——
kg

a ola ułatwienia rachunku przyjmujemy je w za*

okrągleniu jako równe 600 (t. j. 600 Kcal
k g

na k g  wody).  W praktyce laboratoryjne j po 
ukończeniu pomiarów ka lorymetrycznych wodę 
zawar tą  w bombie od p ę d z a m y  w prądzie powie­
trza poprzednio  osuszonego,  a następnie absor ­
bujemy  zapomocą  chlorku wapnia,  ważymy i prze­
l iczamy na 1 k g  paliwa.

Wzór teoretyczny  związku inżynierów n ie ­
mieckich ( VD I) na wartość opa łową niższą po ­
siada formę:

Wn =  8100 C +  29000 lyH —  °  j  - f  2500 5  —

-  600 Aq
Kcal
kg

gdzie C, H, S  Aq  są to ilości węgla,  wodoru,  siarki 
i wilgoci (wyrażone  w ki logramach)  zawarte 
w 1 kg  paliwa '). We wzorze tym 29000 Kcal 
jest  to ciepło spalania wodoru na parę wodną; 
(.H  —  0 : 8 ) będzie to wodór „palny*, (O : 8 )

oznacza ilość wodoru „niepalnego". A za tem 
wzór inżynierów niemieckich uwzględnia ciepło 
parowania 1) wilgoci zawartej  w pal iwie— A q ,  
2 ) wody,  która powstaje z wodoru „palnego11 
(H  — O : 8 ), natomiast  nie uwzględnia ciepła 
parowania wody,  która powstaje z wodoru „zwią­
z a n e g o 11 ( „ n ie pa ln ego 11 O : 8 ) 2).

Ponieważ w węglach bruna tnych zawartość 
tlenu nie przekracza 251  w p łomiennych  1 5 1  
a w węglach chudych i ant racytach spada  do \% 3), 
więc odpowiednia omyłka  wskutek  n ieuwzględ­
nienia parowania wody powstałej  z wodoru „nie­
p a ln e g o 11 dla węgli wynosi  150 —  90 — 6  Kcal.

W ten lub inny sposób  obl iczona albo też 
oznaczona  doświadczalnie wartość opa łowa uży ­
teczna („niższa")  jest  bardzo do wszelkiego 
rodzaju obliczeń technicznych.  Wyprowadźmy,  
np. wzór na temperaturę w palenisku.  W tym 
celu układamy bilans cieplny paleniska.

Na 1 k g  pal iwa

W prowadzono  do paleniska
1. ciepło spalania pa­

l iwa W;
2. ciepło zawarte  w p o ­

wietrzu G\p cp t.

O trzymano:
1. Ciepło n iew yzyska-  

ne w żużlu i w p roduktach  
n iepe łnego  spalania  (CO) 
oraz w p roduktach  suchej 
destylacji  pa liw a— Q,;

2. Ciepło rozproszone 
przez nieużyteczne  prom ie ­
n iowanie  ścianek pa len i­
ska —  Q 2;

3. Ciepło oddane  z pa ­
leniska wodzie  kotła  p a ro ­
wego  bezpośredn io  przez 
p rom ieniowanie  (tak zw. 
p romieniowanie  u ży tecz ­
ne —  Q 3;

4. Ciepło zawarte w g a ­
zach spa linowych:

a) w gazach  n ieskrap la ­

jących się T g  Gę. cg
b) w parze wodnej

[00 + r© + CW( T -  0 )]w=
= ~ ( r  + T) w

' )  Założenie,  na którem  opar ty  jes t  wyraz (H — 0:8). 
objaśniłem  w rozdz. 1 pracy  niniejszej  (Techn. Cieplna 
r. 1927, Nr. 8, str. 79). Analogiczne objaśnienie czytelnik 
znajdzie na str. 361 „Termodynam iki  technicznej" prof. 
S tefanowskiego. Ponieważ  we wzorze tym  od w odoru  
odejm ujem y całą zawartość  t lenu, więc rezu lta t  obliczeń 
wartości opałowej będzie  niezależny od tego, czy sym bole  
H  i O oznaczają zawartość  w odoru  i t lenu jedynie  w su ­
chej substancji  paliwa (przeliczoną na 1 kg  paliwa wilgot­
nego),  czy też oznaczają węgiel i w odór  zaw arty  również
i w wodzie  hydroskopijnej .  W ym ieniony w zó r  na zawar­
tość  opa łow ą p rak tyczną  podałem w ed ług  podręcznika 
„Hiitte. Taschenbuch fur den praktischen Chemiker11 w y d .2 ,  
r. 1927 str. 622.

2) A zatem  do w żeru  inżynierów niemieckich p o ­
winna być  wprow adzona  odpowiednia  popraw ka,  a mia­
nowicie:

w n =  8100 C +  29000 2500 S —

-  600 (Aq +  y )  ,

gdzie H  i O oznaczają  zawartości  w odoru  i t lenu jedynie  
w suchej części paliwa (w przeliczeniu na 1 kg  paliwa wil­
gotnego).

3) Patrz Ullman, Enzyi lopadie d. technischen C he­
mie, X. 620.
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gdzie T  tempera tura w palenisku qQ — zawar­

tość cieplna wody w stanie cieczy w tempera tu­
rze — nasycenie,  r@ — odpowiednie  ciepło pa ­
rowania,  r0 —  ciepło parowania w temp.  0°C, 
c w —' ciepło wł. pary wodnej  przegrzanej ,  w  — 
ilość pary wodnej  w gazach,  Ga —  ilość 
poszczególnych składników gazów nieskraplają- 
jących się i cg odpowiednie  ciepło właściwe,  
cp —- ciepło właściwe powietrza,  t  — tempera­
tura powietrza4), Gp — ilość powietrza.

Na podstawie  tego bilansu możemy ułożyć
równanie:  W  — wra -f- Gp cp t =  Q  -j-

+  (WCw  +  G ff cg  ) T ,
gdzie

Q =  Qi T  Qa +  'Qs-
Jeżeli p rzyjmiemy zamiast  ciepła wła­

śc iwego poszczególnych składników gazów spa ­
l inowych (cg i cw ) pewne  przeciętne ciepło 
właściwe c, a t akże  przyjmiemy,  że cp — c, 
G =  Gp =  w  -j- £  Gg (co rozumie się nie jest
dokładne) i oznaczymy wartość op a ło w ą  użytecz­
ną („niższą")  W n — W  — wr„ gdzie ,-p =
=  ~  600 Kcal (kg), to o trzymamy:

Wn — Q +  Gct =  GcT, skąd 1 =  Wn —  
Q) : Gc +  Z5).

4) c„. cw — średnie ciepła właśc iw e gazów  i pary
wodnej  od O'1 do T, cp — od 0° do i

K. BENDARZOWSKI, inż.

WYBUCH BĘBNA

W dniu 5 stycznia r. b. o godz.  15 m. 45 w je d ­
nym z zakładów przemysłowych wybuchł  bęben 
maszyny do krochmalenia,  tak zwanej  krochma- 
larki (Schl ichtmaschine).

Maszyna  posiada dwa obracające się z szyb ­
kością 2 ,6  obr. na min. bębny  o płaszczu z bla­
chy miedzianej ,  grubości  3,7 mm, jeden o ś r ed ­
nicy 2040 mm, drugi 1180 mm, j ednakowej dłu­
gości  2 0 0 0  mm  zasi lane parą i s łużące do su­
szenia nakrochmalone j  osnowy.

Podłużne  połączenie miedzianej  blachy płasz­
cza, dokonane  jest  zapomocą  lutowania na mo ­
siądz i idzie w prostej  linji po tworzącej  bębna.

Z boków zaś płaszcz połączony jes t  z d en ­
nicami zapomo cą  oprawionych  na gorąco żelaz­
nych pierścieni (wieniec koła t rybowego 
rys. 1.).

Para napływa do bębnów (rys. 2.) przez 
odga łęzienie  głównego przewodu,  po łączonego 
z kotłami o ciśn. 6  atn.

Na odgałęzieniu tern oprócz kilku zaworów 
ręcznych (rys. 3), us tawiony  jest  zawór reduk­
cyjny,  k tórego  zadaniem jest  redukować ciśnie­
nie ogólnego przewodu (5 —  6  atn ) do mniej
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W podobny  sposób  możemy ułożyć bilans 
cieplny kotła p a r o w e g o : 6) jeżeli zamiast  ciepła 
spalania wprowadzimy wartość opa łową użyteczną  
W„ to straty ciepła w gazach kominowych m o ­
żemy obliczyć jako równe  Gc tp gdzie c p rze­
ciętne ciepło właściwe różnych składników 
gazów spal inowych (wraz z parą wodną)  dla 
temperatury od 0°C do  tp Jeżeli  zaś przyjmiemy 
(jak to robimy niekiedy przy obliczeniach tem­
peratury w palenisku, że ilość wprowadzonego 
powiet rza równa  się ilości gazów spal inowych 
(Gp =  G ) , t o  (nie uwzględniając osobno ciepła za­
war tego w powietrzu,  wprowadzonem do paleniska),  
ot rzymalibyśmy,  że st raty w gazach spal ino­
wych równe  są Gc (tk —  t), gdzie t  — t em pera­
tura powietrza.  Takie wyel iminowanie  z bilansu 
c ieplnego zawar tości  cieplnej powiet rza wydaje  
się do pewnego s topnia s łusznem z tego  powodu, 
że część ciepła s t raconego przez kocioł wskute k  
promieniowania w rzeczywistości  zostaje zużyta 
na podgrzanie powietrza,  w prow adzonego  do p a ­
leniska (lub do zagrzewacza  powietrza,  o ile p o ­
wietrze zagrzewal ibyśmy gazami spal inowemi).

(d. n.)
5) Zw yk le  w podręczn ikach  i pracach techn icznych  

oznaczamy Wn — Q =  Wn "ę (1 — o), gdzie  •«]— spółczyn- 
nik zależny od n iepełnego spalania  (t. j. od s tra t  ciepła 
w żużlu i strat ciepła w gazach  niespalonych),  a — spół-  
czynnik zależny od ilości ciepła oddanego  przez palenisko za 
pom ocą prom ieniowania  (użytecznego i nieużytecznego)

6) Patrz rozdz. 3 p racy  niniejszej,  Technika Cieplna 
r. 1927, Nr. 10.

KROCHMALARKI.
więcej 2 atn. Na takież ciśnienie ustawiony jest  
również zawór bezpieczeńs twa bębnów (rys. 4 )
0 wymiarach:

a =  335 m m  
b =  55 mm 
u =  29 m m  
Q = .  2,3 kg

Przy zaworze redukcyjnym od s t rony w yso ­
kiego ciśnienia znajduje się man omet r  o średnicy 
tarczy 120  mm  z podziałką do 6 atn.

Po stronie niskiego ciśnienia tuż przy b ęb ­
nach ustawiony jest  również manometr  o średnicy 
tarczy 75 mm  z podziałką do 6  atn.

Oba m anom etr y  nie posiada ją  kreski czer­
wonej.

Para dochodząca  do bębnów kanałem z j e d ­
nej s t rony wału, odda je  swe ciepło ściankom, 
skrapla się, a skropliny przy ruchu obrotowym b ę b ­
nów odprowadzone  zostają zapomocą  czerpaków
1 kanału w wale na‘ drugą  stronę ma szyny do 
au tomatycznych  wodooddzie laczy  (rys 2 )

Na miejscu po wybuchu s twierdzono co 
następuje:
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Większy bęben  rozdarty zos ta ł  wzdłuż tw o­
rzącej. J e d n y m  końce m blachy opiera się on 
o maszynę ,  drugim zadartym do góry pod sufit, 
o przewód parowy odgałęzien ia  (rys. 5).

Linja rozerwania bębna  przebiega prawie 
równolegle do szwu lu towanego w odległości

1" do 2".  Boczne  pierścienie śc iągowe zerwane 
zostały z miejsc,  lecz nieuszkodzone.  Zawór 
bezpieczeńs twa obc iążony do da tk ow ym  ciężarkiem 
wagi 8,65 kg.

a =  335 mm  
ai =  370 mm  
b =  55 mm  
Qi =  2,3 k g .
Q 2 =  8,65 kg.

W tych warunkach zawór mógł  być czyn- 
nym jedynie  przy ciśn. 10,5 atn. W danym wy­
padku był on nieczynny,  gdyż  ciśnienie pary 
w przewodzie  zasi lającym nie przekraczało 6 atn.

Wskazówki  manometrów nie schodzi ły na

„0 “, lecz —  na 1/2  atn  (duży manometr )  i na 
1 atn  (mały manometr) .

Po  rozebraniu zaworu redukcyjnego ,  s twier­
dzono jego zanieczyszczenie,  wskutek czego grzy­
bek zaworu pozbawiony  był  ruchu i dopiero za­
po m ocą  imadła udało się go ruszyć z miejsca 
i wyjąć z gniazda.

Płaszcz mniejszego bębna  (D =  1180 mm) 
został  silnie pofa łdowany i niewiele brakowało 
do eksplozji.

Szyby na dachu sali siłą wybuchu zostały 
po większej części wybite,  a d rewniany kanał 
wyciągowy nad  ma szyną  rozleciał się na kawałki, 
wobec czego spada jące  ułamki szkła (grubości 
5 — 6  mm) i drzewa zraniły kilku robotników.

Je dn a  z zawieszonych u sufitu konsoli  t rans­
misji została uszkodzona.

Przyczyny wybuchu.

Za bezpośrednią przyczynę  wybuchu należy 
uznać przeciążenie zaworu bezpieczeństwa,  doko­
nane  przez pracującego  przy tej maszynie robo t ­
nika. Spo wodowało  to wzrost  ciśnienia pary

GJdwnh przewód od kotłów 6-cto atmosferowych. Odległość 100 metrówGjrowmj oneŵ

Zawór-ręczną 

Pomnych cześć? tejże Urochmalarki
Nanometr #7 0

Do bębna dużego

Zawór redukci/jnu

Zawór bezpieczeństwa

o

Do bębna małego

Rys. 3.

w bębnie  do tej wysokości ,  przy której bęben 
się rozerwał.

Z obliczenia wynika,  że dla nowej niezmę-
czonej  blachy (K.z 
menie

22  kg/m m 2) k rytyczne ciś- 
przy którem należało spodziewać  się jej 

rozerwania,  będzie:
S  200 . 22 . 0,7 . 3,7

P =
200 K z . 0,7 

D 2040
=  5 ,6  atn.

We wzorze uwzględniono osłabienie blachy 
podłużnym łączeniem (lutowanie),  wprowadzając 
współczynnik 0,7, natomias t grubość  blachy przy­
jęto całkowicie =  3,7.

P owyższy  spółczynnik 0,7 za s to so wa ny  zo­
stał  j edynie w celu obliczenia krytycznego ciś­
nienia, przy k tórem bezwzględnie  nastąpić m u ­
siało rozerwania się bębna , Współczynnik ten przy­
jęto na podstawie  obserwacj i  analogicznych urzą­
dzeń (krochmalarek),  pracujących na naszym  te­
renie. Ponieważ  moc szwu lu towanego zależy 
całkowicie od sposo bu i jakości wykonania,  przy 
obliczeniach dopuszczalnego  ciśnienia roboczego 
krochmalarki  lub innej podobnej  maszyny,  spó ł ­
czynnik ten powinien być znacznie obniżony.
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Ustalenie właściwej wielkości spó łczynnika  zas ługu­
je na szerszą dyskusję i badania doświadcza lne."

Jeżeli  we wzorze przy jmiemy nie doraźną  
wytrzymałość,  lecz do p u sz cza ln ą /< — 8 ,5  kg/mm*, 
przy przyję tym (najkorzystniej)  spółczynniku os ła­

bienia lutowaniem 0,7, to o t r zymamy w naszym 
wypadku największe dopuszcza lne ciśnienie pary

p  =  2,16 atn.
Na takie właśnie ciśnienie us tawiony  był 

n ieczynny zawór redukcyjny.

Rys. 5.

Przekroczenie ciśnienia, jak zaznaczaliśmy, 
jest bezpośrednią przyczyną wybuchu, pośrednią 
zaś należy upatrywać w następującem:

Jak  wspomniano ,  wentyl  redukcyjny był  
nieczynny i do bębnów dopływała para reduko­
wana jedynie dławieniem w zaworach,  pos iada ­
jąca jednakże znaczne jeszcze ciśnienie.

Jak iem to ciśnienie było niewiadomo,  gdyż  
oba manometry ,  sprawdzone  po wypadku w Biurze 
Stowarzyszenia Dozoru Kotłów, okazały się ze­
psute.

Przypuszczając nawet ,  że manometry uszko­
dzone  zostały wskutek wybuchu,  brak na tar­
czy czerwonej  kreski ost rzegawcze j nie dawał 
robotnikowi możnośc i  przestrzegania nadmiernego 
ciśnienia.

Ponieważ zwiększone ciśnienie powodowało  
silne parowanie  zaworu bezpieczeństwa,  pracu­
jący  przy tej maszynie  robotnik zawiesił  na za­
worze doda tkowy ciężar, p ragnąc  w ten sposób  
pozbyć  się przykrego wydos tawania się pary, a za­
razem podnieść wydajność  maszyny.  Zawór oczy­
wiście przestał  parować,  lecz na tomias t  bęben 
wyleciał w powietrze.

KOMUNIKATY STOW ARZYSZENIA 
D O ZO RU K O TŁÓ W

W  W ARSZAW IE.

ZMIANA § 22 STATUTU STOW ARZYSZENIA D O ZO R U 
K O TŁÓ W  W WARSZAW IE,

Na mocy pisma Ministra Przem ysłu  i H andlu  z dn. 
18 l is topada 1927 r. Nr. PA.3205, paragraf 22 S ta tu tu  o t rzy ­
muje brzmienie następujące:

„Liczba de lega tów , p rzypada jących  na dany okręg 
wyborczy, jest  za leżną od liczby ko tłów  parow ych ,  za ­
m ieszczonych  na liście członków danego okręgu (par. 21), 
przyczem każde 200 kotłów daje prawo do w yboru  jednego 
delegata .  L iczby ko tłów  mniejsze od 200 nie biorą się przy 
w y borze  de lega tów  w rachubę.

W y b o ry  o dbyw a ją  się za pośredn ictw em  tajnego 
głosowania  i p rostą  większością  głosów; pom iędzy  o trzy ­
mującymi rów ną  l iczbę g łosów w y b ó r  rozstrzyga  losowanie11.

ZESZYT NINIEJSZY ZAWIERA WKŁADKI:

1. Śląskiej Wytwórni Części do Kotłów
Parowych.

2. Wytwórni Babcock i Wilcox.
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KRONIKA TECHNICZNA.
1. ZAGADNIENIA PR O D U K C JI ENERGJI.

W osta tn iem  trzydziesto lec iu  nie brakowało  p rzew i­
dyw ań ,  d o ty czący ch  nowych  źródeł  energji. W iele  p ro ­
jek tów  posiada ło  pozorne zalety  ze stanowiska  możliwości 
zas tosowania  i korzyści  ekonomicznych. N iektóre  nowe 
po m y sły  zdawały  się p rzesądzać o istnieniu ins ta lacy j  
daw nie jszych ,  Z biegiem czasu okaza ło  się jednak, że to 
co by ło ,  nie s traciło  bynajmniej g run tu  p o d  nogami. D o­
św iadczenie  wykazało ,  że zarów no nowe p o m y sły ,  jak 
i do ty ch czas  zrealizowane instalacje posiada ją  widoki  licz­
nych  z as tosow ań  we w łasnym  zakresie. Nie chodzi b o ­
wiem o to, jaki silnik będzie  najsprawniejszym w ogólnem 
tego słowa znaczeniu, lecz k tóry  z nich najlepiej odpowie 
warunkom istn ie jącym w poszczegó lnych  zakładach prze­
m ysłowych.  Koszt  zakupu, kosz t  eksploatacji  i w szys tk ie  
składniki,  s tanow iące  o cenie jednostk i mocy pod w arun­
kiem zaspokojenia  innych po trzeb  produkcji  stanowią,  że 
wybór  n a jodpow iedn ie jszego  .silnika w y m aga  rozważenia  
sp raw y  w każdym  poszczególnym  w ypadku .

Z w y w o d ó w  Electrical W orld  wynika,  że pomimo 
bardzo szyb k ieg o  rozwoju zas tosow ań sił w odnych ,  s i ło ­
wnie  parowe pozosta ją  p ierw szorzędnym  czynnikiem 
w zaopatrzeniu  p rzem ysłu  w energję. Iluzja więc co do 
„b .a łeg o  w ęg la“ , jako zwycięzkiego przeciwnika pary, 
upada.

W dzisie jszych czasach w szystk ie  
prawie  ty p y  silników trak tow ane  łącznie z 
urządzeniam i pomocniczemi n iezbędnem i do 
w y tw arzan ia  energji  różnią  się pod w zg lę ­
dem ceny jednos tk i  w y tw arzanej  m ocy 
b. niewiele. N iektórym  z nich przy  pewnych  
w arunkach  należy od d ać  p ierwszeństwo.
G d y b y  jednak każda instalacja by ła  d o ­
kładnie  dopasow ana  do wszys tk ich  potrzeb  
produkcji  danego zak ładu ,  k rzyw a  cen 
jednostk i  m ocy  miałaby niezależnie od 
rodzaju zainsta lowanego silnika, kształ t  
stosunkow o płaskie j  krzywej.

Dzisiejszy koszt w y tw arzan ia  energji 
m o żn ab y  nieco obniżyć.  Źród ło  jednak 
na jw iększych  m ożliwych  oszczędności  leży 
w p rzew idyw an iu  m ożliwego  w zrostu  kosz­
tów w ytw arzan ia  energji i na zapewnieniu  
instalacji na sta łe  kosz tów  normalnych.
Czytelnik zada soDie py tan ie ,  czy lepiej 
jes t  korzystać  z energji dostarczanej 
przez siłownię  okręgow ą,  czy też p ro d u k o ­
wać ją  we w łasnym  zarządzie,  a w tym  w ypad k u  jaki 
w ybrać  silnik. Dzieląc p rzem ysł  na trzy grupy7 można 
dać nas tęp u jącą  odpowiedź:

1. Z ak łady  przem ysłow e  po trzebujące,  poza ener- 
gją, pa ry  wyłączn ie  do celów ogrzew alnych  pow inny  n a ­
byw ać  energję  w si łowniach o k rę g o w y ch  i wytwarzać  pa ­
rę n iskoprężną  na miejscu. W bardziej  od d a lo n y ch  od 
elektrowni okręgowej miejscowościach w y b ó r  silnika spa l i ­
nowego  do wytwarzania  energji we w łasnym  zarządzie 
będzie  najlepszem  rozwiązaniem sprawy.

2. Z ak ład y  przem ysłow e  zużyw ające  oprócz energji 
parę  w celach p rzerobow ych  i o g rzew alnych  powinny

w zasadzie  w ytw arzać  energję we w łasnych siłowniach, opar­
tych  na silniku parowym , a w razie większego oddalenia od 
źródeł paliwa i środków komunikacji  na silniku spalinowym.

3. Zak łady ,  w k tó rych  powsta je  znaczna ilość o d ­
padków nadających  się do spalania pod kotłami,  powinny 
posiadać własne siłownie parowe, gdyż  główny kosz t  p ro ­
wadzenia  siłowni, to zakup paliwa.

Całe zagadnienie  sprow adza  się  do tego, że stacje 
centralne i si łownie przem ysłowe posiadają  samodzielne 
szerokie po le  pracy, właśnie  dzięki temu, że ceny jedno­
stki mocy niewiele  się dzisiaj różnią.

Jeżeli  si łownia okręgowa proponuje  sprzedaż ener­
gji na k o rzys tnych  warunkach, przem ysłowiec  zasięgnąć 
powinien porady dośw iadczonego  technika,  k tó ry  po za­
poznaniu  się z właściwościami pracy zakładu będzie  mógł 
wypow iedzieć  się osta tecznie,  uwzględn iając  n a jko rzys t­
niejsze warunki ruchu zakładu. W w ypadku ,  k iedy  siłow­
nia p rzem ysłow a ,  pokrywająca  w szys tk ie  po trzeby  zakładu, 
w yda je  się  najwięcej wskazana ,  techn ik  powinien  d o k ład ­
nie przestud jować  ofertę  siłowni okręgowej.  P o d  mianem 
technika rozumieć na leży  s ta łego  pracownika technicznego 
danego p rzedsięb iors tw a  lub  postronnego  doradcę, w każ­
dym  razie jednos tkę  n iezain teresow aną  hand low o  na polu 
instalacyj energe tycznych  lub ich urządzeń doda tkow ych .

(Mech. Eng.)

Rys. 1

2 PODRÓŻNY KOM PLET PRZYRZąDÓW 
POMIAROWYCH

R ysunek 1 przedstawia  szereg aparatów , jakie za­
wiera lekka teczka podróżna, przeznaczona do u ży tk u  mon­
terów, techn ików  cieplnych i t. p. specja lis tów, k tó rzy  
muszą mieć m ożność szybkiego  określenia warunków p ra ­
cy i sprawności pa leniska  i usta lania  p rzyczyn  p o w odu ją ­
cych s t ra ty  cieplne. Kom plet  ten o p racow any  zosta ł  przez 
H ays Corporation, M ichigan City, Ind. i składa się z p rze ­
nośnego  apara tu  do analizy gazów  wraz z potrzebnem i 
odczynnikam i chemicznemi, p y ro m etru  do mierzenia tem ­
pera tu ry  gazów o d lo to w y ch  w odpowiedniej sta lowej opra­
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wie oraz z c iągomierzy.  W szystk ie  te p rzy rządy  są szcze l­
nie u łożone  w lekkiej teczce skórzanej o wymiarach 
100x350x450 mm, kiórej waga wraz z zaw ar tośc ią  nie d o ­
chodzi do 9 kg. Oprócz w y m ien io n y c h  wyżej  p rzy rząd ó w  
w teczce tej zmieścić można jeszcze pew ną  ilość d robnych 
narzędzi, które m ogą  być przydatne,

Aparat  do analizy gazów  składa się z trzech rurek 
s łużących  do określenia zawartości C 0 2 i O oraz CO 
w razie potrzeby.  Jeżeli  okreś lam y w yłączn ie  CO-, można 
posi łkować  się jed noru rkow ym  aparatem, zyskując  w ten 
sposób pewną ilość miejsca w teczce do dyspozycji .  Po 
prawej stronie na rysunku  przedstawiono  ciągomierz. Apa­
rat ten posiada  p o c h y łą  rurkę.  D ługość  w y ­
nosi 225 mm, w ysokość  100 mm. Zakres 
działania c iągom ierza  dochodzi  do 12,5 mm 
stupa w odnego  próżni lub ciśnienia. Skala 
apara tu  posiada  'p o d z ia łk ę  w 1/100 cala.
Dla mierzenia w iększych  różnicciśnienia  służyć 
może osobny  ciągomierz H a y ’a, mieszczący 
się w osobnym  futerale. Każdy z ciągomierzy 
może być  zas to so w an y  osobno  albo też  oba 
jednocześnie  s tosow nie  do po trzeby .  — Na 
rysunku p rzedstaw iono  dwa ciągomierze z 
pochyłem i rurkami, a to w tym  celu,  by 
wskazać jak przyrząd  może być ustawiony.
Można go m ianowicie  p rzym ocow ać  do ściany, 
albo ustawić  na ode jm owanej  podstaw ie  i wy-  
poziom ować zapom ocą  śruby  m ikrom etrycznej ,
W tym  w ypad k u  ciągomierz ustaw iam y  na 
jego futerale . Aparat  posiada ruchomą skalę 
wobec  czego niema po trzeb y  odlewania  lub dodawania  
p łynu  w celu ustaw ien ia  go  na poziomie zerowym 
W urządzeniu  p rzenośnem  niezbędny do takiej regulacji 
tłoczek nie jest  pożądany ,  ponieważ łatw'0  m óg łby  p o w o ­
dować nieszczelności.  Ciągomierz  posiada  również spec ja l­
ny  zawór zapobiegający up ływ om  oliwy podczas  p rzew o­
zu lub przenoszenia .  (Power. 1926)

3. PR ZY STO SO W A N IE PALENISK DO SPA LA N IA  PYŁU 
W Ę G LO W E G O .

W Niemczech py ł  w ęg lo w y  znajduje  pom. innemi 
zas tosowanie  jako paliwo d o da tkow e  w celu doraźnego 
zwiększenia wydajnośc i  ko tłów  parowych.  P rzedstaw iony  
na rysunku 2 schem at takiego urządzenia może znaleźć 
zas tosowanie  w zakładach n abyw ających  py ł  w ęg lo w y  
zzewnątrz  albo posiadających w łasne  m łyny  węglowe.

Górny szkic p rzedstaw ia  zas tosowanie  py łu  w pa le ­
niskach schodkow ych .  P y ł  z cysterny A  przy pom ocy  
w ytw arzanego  w sprężarce  B  sp rężonego  powietrza  —

przechodzi  p rzew odem  C do zbiornika D. Regulowana za­
suwa E  miarkuje dop ływ  paliwa do dm uchawy F, która 
wtłacza p y ł  łącznie z powietrzem  do paleniska przez prze­
wody G i odgałęzien ie  H. Stąd posuwając  się p rzew o d a ­
mi ułożonemi poniżej rusztu /  pył dostaje  się do palników 
J  u s taw ionych  przed przewodem  i zw róconych  ku p rzo d o ­
wi pa leniska.  Palniki można ustawić bez p rzerwy w p ra ­
cy całej instalacji.  Na tej drodze zwiększyć można odpa- 
row alność  ko tła  o 10 do 20% w kotłach  o komorach sp a ­
l inow ych mniejszej  pojemności.  P rzy  w iększych komorach 
spa l inow ych  zwiększenie  w ydajnośc i  kotła  dochodzi od 
30 do 40%.

Dolny szkic p rzed s ta ­
wia zas tosowanie  palni­
ków do rusztów łańcu­
chowych. W tym  w y ­
padku wysiewki paliwa 
przedosta jące  się  w 
s t a n i e  niespalonym  
przez ruszty  są  zbierane

aupp lem ełi+ ary  F łrln g  o f  Pulv. Coal Tor Chain Gra+«

Rys. 2.

i p roszkow ane  w celu spalania ich następnie  pod 
postac ią  pyłu  w ęglow ego w chwilach  zwiększonego 
zapotrzebowania  pary. W ysiewki te w stanie  zupełnie  su­
chym z bierają  się w komorach K, skąd  p rzechodzą  do 
przewodu L i zostają stąd przenies ione zapom ocą sprężo­
nego powietrza  do zbiornika M. Do tegoż  zbiornika m o ż ­
na w razie po trzeb y  doprowadzać  węgiel świeży zap o m o ­
cą transporte ra  N. Węgiel  pod  działaniem wagi własnej 
spada do m łyna  O, gdzie  zostaje  sproszkow any,  poczem 
dwie pom py P  t łoczą  py ł  do palenisk  przez p rzew ód  Q. 
Zasuwy regulują  dop ły w  pa liwa-i  powie trza  z dm uchawki 
R , k tóre odprow adza ją  mieszankę do pa lników. Jeżeli  p y ł  
w ęg low y  dowożony  jest  w stanie go tow ym  wów czas  z cy­
ste rny  A w tłacza  go  pow ie trze  sprężone przez przewód S  
do zbiornika M. Stąd py ł ,  omijając m łyn spada do pomp 
P  i zostaje  w t ło czo n y  do paleniska.

Urządzenia  powyższe  nie w ym agają  w iększych w y ­
datków n ak ładow ych  i pozwala ją  ob y w ać  się bez rezerw, 
zapewniając  instalacji znacznie zwiększoną  e lastyczność.

(Power. 1926)

PRZEGLĄD KSIĄŻEK.
FRANCUSKIE PRZEPISY BUDOW Y URZĄDZEŃ 

ELEKTRYCZNYCH.
(Instructions sur l ’execution des insta l la t ions elec- 

triąues, etablies par le G roupem ent des Assoc ia t ions Fran- 
caises des Proprie ta ires d’Appareils  a V a p e u r  et 1’Associa- 
tion des Industr iels du Nord. Edition 1924, revue en 1927, 
Mulhouse 1927. Str. 2 3 4 - V l ) .

P ie rw sze 'francusk ie  przepisy  dla urządzeń e lek trycz ­
nych n iskiego napięcia pojawiły  się w roku 1900, w ydane

przez .Z rzeszen ie  Francuskich Stowarzyszeń  Właścicieli  
Aparatów Parow ych  oraz S towarzyszenie  Przemysłow ców 
Północnych*. W roku 1927 pojawiło  się osta tn ie  obszerne 
wydanie  przepisów, obejmujące w szys tk ie  urządzenia e lek­
tryczne w ysok iego  i n iskiego napięcia i zaopatrzone w dość 
obszerne komentarze.

Jak widzim y, we Francji  tak samo, jak w Niemczech 
i osta tnio u nas, przep isy  nie zosta ły  w ydane  przez p ań ­
stwo lecz przez insty tuc je  społeczne. We Francji  jednak
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wydawcam i przep isów  są organizacje p rzem ysłow ców , g d y  
w Niemczech i u nas przep isy  opracowane zosta ły  przez 
insty tuc je  o ch arak te rze  techn iczno-naukow ym , od p rze ­
m ysłu  bezpośredn io  n iezależne,  a więc w pracy bardziej 
samodzielne.

Sądząc z układu, omawiane przep isy  francuskie  w zo­
rowane są  na p rzep isach  niemieckich. W ykład jes t  jednak 
bardziej p rzy s tęp n y ,  co zresztą osiąga się czasami kosztem 
ścisłości,  jak np. definicje niskiego i w y so k ieg o  napięcia 
k tóre tu noszą nazwę „nierwszej  ka tegor j i0 i .d rug ie j  ka- 
teg o r j i“ . W ykład  i lus trow any  jest  l icznemi szkicami, co 
przyczyn ia  się dużo do jego popularności .  Co do podziału 
na kategorjc ,  przep isy  francuskie czynią różnicę pom iędzy  
p rądem  s ta łym  a zmiennym: dla prądu  sta łego uważane
jes t  napięcie „nieprzekraczające  600 V  pom iędzy  przew o­
dami a ziem ią“ za niskie, dla p rądu  zaś zmiennego — 150 
albo 250 V. P rzep isy  niemieckie , a za ich p rzykładem  
i polskie,  nie czynią  różnicy pom iędzy  prądem sta łym 
a zmiennym, g dyż  znane są choć może i rzadsze—wypadki 
porażeń p rz y  bardzo  m ałych  napięciach prądu  sta łego ,  a co 
do n iebezp ieczeńs tw a  pożaru  szanse są i p o d łu g  przepisów  
francuskich jednakow e dla obu rodzajów prądu.

Podział  napięcia n iskiego na 2 g ru p y — 150 i 250 V— 
w ynik ł  z tego ,  że francuskie  M in is te rs tw o  Pracy nie za ­
akcep tow ało  napięcia 250 V  jako granicy  niskiego napięcia, 
lecz p rzep isa ło  dla instalacyj w zak ładach  p rzem ysłow ych ,  
p od lega jących  inspekcji  pracy, napięcie  150 IZ. Pow stała  
więc tego  rodzaju  atiomalja, że np. w jakie jś  suchej fabiyce 
mechanicznej granicą  niskiego napięcia jes t  150 tZ, gdy 
np. w  instalacj i  rolniczej, p rzesiąkniętej  w yz iew am i żrącemi 
i o wiele  bardziej n iebezpiecznej,  d o p uszcza lne  jest  napię­
cie 250 IZ.

Nowe przep isy  francuskie s to ją  naogół na poziomie 
nowoczesnej  e lektro techniki  i w n iek tórych  szczegółach są 
ostrzejsze  od  niemieckich, p roklam ując słuszną zasadę 
(str. 41), że „lepiej je s t  g rzeszyć  nadmiarem  solidności niż 
jej  b rak iem '1. Spo tyka  się jednak obok tego  taki dz iw oląg  
(str.  142), jak zakładanie  p rzew odów  w miejscach suchych  
w l is tw ach  d rew nianych ,  zab ron ionych  w Niemczech od 
lat 30! P iszący  te słowa w początkach  swej praktyki e lek­
tro technicznej  miał jeszcze ' do czynienia z l istwami drew- 
nianemi i w idz ia ł  l iczne ś lady  palenia  się l is tew w miej­
scach, uchodzących  za suche. Tego rodzaju n iekonsekw en- 
cyj spo tyka  się  w przepisach francuskich więcej,  ale za 
daleko by nas zaprow adziło  omawianie  w tem miejscu 
szczegółów zb y t  specja lnych. W każdym  razie obszerne 
sys tem atyczne  ujęcie w szys tk ich  p rzep isów  b u d o w y  w no- 
wem w ydaw nictw ie  francuskiem stanowi znaczny postęp .

B . Szapiro

H. CZECZOTT, p r o f .  A k a d .  G ó rn ic z e j  w K ra k o w ie .  

S O R TO W N IC TW O  WĘGLI KAMIENNYCH. O d b i tk a  z Prze­
glądu Technicznego. W a rsz a w a ,  1927, s t r .  36.

Sortownic tw o węgli  kam iennych  na obecnym  poz io ­
mie produkcji  w ęglow ej jes t  już n ieodzow nym  czynnikiem 
eksploatac j i  kopalni.  U ła tw ia  ono o panow an ie  rynku  zby tu  
przez dostosow an ie  so r ty m en tó w  do zmiennej kon junktury  
n ie ty lko  pod w zg lęd em  wielkości kawałków i ziaren węgla> 
lecz i jego  jakości — drogą  lepszego  w yzyskan ia  f izycz­
nych własności  surowca.

P o d s ta w ę  trafnej b u d o w y  sortowni i organizacji  
ortownictwa s ta n ó w  i dok ładna  znajomość w y d o b y w an eg o

surowca ze złóż w ęg lo w y ch .  Nie wystarcza  tu już doświad- 
czalność eksp loatacy jna  — uzupełniać  ją  pow inny  badania  
labora toryjne ,  f izyczne i chem iczne.

Autor  rozpatru je  sor tow nic tw o  węgla  wielos tronnie)  
a mianowicie: pod s taw o w e  sor tow anie  p o d  wzg lędem  wiel.  
kości (klasyfikacja), rozdrabnianie ,  w zbogacanie  oraz o p e ­
racje dopełn ia jące  (odwadnianie ,  zgęszczanie sz lamów, su ­
szenie). Opis obe jm uje  ogółem 18 operacyj,  które autor 
opierać zaleca p rzedew szystk iem  na w łasnośc iach surowca 
oraz rentow ności  zab iegów koło każdego g a tu n k u  węgla.  
Opisowi każdej operacji  tow arzyszy  i lu s trow any  przeg ląd  
najnowszych m aszyn  so r tow niczych  i u rządzeń  w zb o g aca ­
jących. Główną zasadę: „nie  kruszyć  nic zbytecznego,,  
zaleca au tor  jako nić p rzew odn ią  całej technicznej s t rony  
produkcji  węgla,  poczynając  od w ydobyc ia  surowca z p ok ła '  
dów, kończąc na ostatniej  fazie mechanicznej jego przeróbki-

W łasności w ęg la  G órnośląskiego i D ąbrow sk iego ,  
np.: jego twardość,  luźna w zględn ie  łączność n iepalnych 
domieszek w pokładach  w ęgla  przy znacznych  różnicach 
ich własności f izycznych d ecydu ją  p o n iekąd  o sposobach 
samego w y d o b y c ia  surow ca  na pow ierzchnię  oraz o m e to ­
dach sortowniczych.

A uto r  od tw arza  ty p o w y  w ychód  ga tunków  zapomocą 
krzywej charak te rys tyczne j  dla danej kopalni,  pok ładu  
a nawet „ ch a rak te ry s ty k i"  całego zagłębia.  W ygląd  takiej 
krzywej dla każdego  okresu na zasadzie codziennych  w y ­
ników sortowania  ujawnia odrazu n ieprawid łow ości  tego 
procesu.

Sortownie  w zagłębiu Dąbrowskiem  i Górnośląskiem  
dają pięć do dziewięciu ga tu n k ó w  węgla ,  dzięki jego 
względnej twardości,  w Krakowskiem mniej z racji w ięk­
szej kruchości węgla.

Ilość tych  ga tu n k ó w  oraz p rocen tow y w y c h ó d  w du ­
żym stopniu  regu low ać  może k ierow nic tw o kopalni na 
pods taw ie  w spom nianych  krzywych,  dzie ląc i s z e reg u ­
jąc o dpowiednio  pracę pom iędzy różne przesiewacze 
stałe  i ruchome, płaskie  i bębnow e  w jed n y m  cią­
g łym  procesie  sortowania,  lub powtarza jąc  je. G d y  d ro b ­
niejsze gatunki  mają większy popyt ,  s tosow ane  byw a  
rozdrabnianie  węgla  g rubego  zapom ocą  op isanych  przez 
au tora  k ruszarek  roz łupujących, rozryw ających lub rozci­
nających węgiel gruby.

W celu usunięcia bądź zmniejszenia ilości domieszek 
n iepa lnych  stosuje  się „w zbogacan ie"  w ęgla  przez so r to ­
wanie ręczne na si tach, lub w wodzie  p od ług  wielkości,  
p o d łu g  kształtu, tarcia, płukania, podług ciężarów w łaśc i­
w ych ,  w ypływ ania  i t. p.

Schem aty  tych  p rocesów  oparte na krzywej „ c h a ­
rak te rys tyczne j"  w skazu ją  najkorzystn ie jsze  z nich w p rz y ­
s tosow aniu  do po trzeb  rynku  w danym okresie. Pozwalają 
one na uwzględnienie  po trzeb  w iększych  odbiorców  cho­
c iażby do pew nego  stopn ia  przez odpowiednią  m ieszaninę 
lepszych  ga tunków  z gorszemi,  b y leby  cała masa znalazła 
się n ap rzyk ład  przy  dopuszcza lne j  przez odbiorcę  granicy 
wartości  opałowej,  w zględnie  zawartości popiołu i wody.

Praca napisana je s t  ze znajom ością  własności węgla,  
dz is ie jszego i pożąd an eg o  w przyszłości  s topnia  zm echa­
nizowania produkcji .  Sfery zain teresowane  z pośród  w y ­
twórców, pośredn ików  i sp ożyw ców  powita ją  ten p rzyczy­
nek z dużem zain teresowaniem  i zadowoln ien iem , g dyż  
w zbogaca  on w iedzę fachową w tej ważnej gospodarczo  
dziedzinie.

jnż. S t, K ruszew ski,


